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'" O O \ 'I I łaska w sercu jego objawiła się, postanowił wyrzec 

Fahryl{a od]e"n:ro' W --- - U W T łJ O R.z O rI Y ~i~ świata i zamieszkał. w glęboki~j pustyni. qs~ro-
OJ • vv SC1ą zywota przechodzIł wszystkIch pustelml<ow, 

(" W ł OW iCZll I<torym za wzór służył Przez siedm lat nic innęgo 
____ i narzędzi rolniczych ..., nie jadał. tyłl~o korzon~i i jarz.l;ny .surowe .. Zy! 

H I P I 
• w one czasy, kIedy aryamzm trapIł wIarę katolIcką 

O e O I w Afryce, i tak był znany z niezachwianego pny-
ut S n Z E D 111 () 11 I E G O wiązania swego do nauki k.atolickiego ~OŚ.ci. oła, IV ..1\ ~l \) 1\ że skazany został na wygnanIe, razem ze sWlętym 

obok ogrodu Saskl·ego Makarym Egipskim, zwanym Starszym prawdzi-
~ i ~ wym przyjacielem swoim , Doszedłszy późnej sta-

JUr. T li r II n Z y i1 S Tl I E G O Tamże restauracj a gra n to w - rości, przeniósł się do chwały wiekuistej r. 394. 

~U f\ ~I 1\ nie odnowiona. 
fllJiałowqs. 

Wyrabia: Nowość- KIERATY NA ŻELAZ- ... 87.1 .. -6.-1 ____________ _ 

w Lo wiczu. 1914. ~~ 
NYCH RAMACH,· młocarnie, sieczkarnie, 1\JU11 e e d 's'e's Wa~'le dla gospodar~.!J rol'l.!Jcl]! .] r m ZI 1 J zym rozpoczyna-
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na- my rok czwarty naszego istnienia. 
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY W t 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od- e e r y n a r z . I zd~wałoby się, że to tak nie'v\'ie~e, 
lewy. " a Jednak przez ten okres czasu Ile 

Go S P O d a r s ki" pr~ewrotów s:ało S!ę w św~ecie .. Po .. · 

l (WYDAWNICTWA ROK III). w1:>tawał~ no~.e panstw,a, .g:nęły mne, ----------------1 Miesięcznik poświęcony sprawom praktycz- przeobrazała SIę karta SWla"a. 
Kaplice przy drogach nego leczenia, hodowli, żywienia i pielęgno- Cóż dopiero powiedzieć o naszym 

wania zwierząt domowych. małym światku'? Ile rodzin śmierć 

b , najlepie) i najtaniej wykonywa Cena Prenumeraty Rb. 2 kop. 50 > T ł'} . l-t' . r l 
Oj Rocznie wraz z przesyłką pocztową, ł ozef\\ a a, l e proJe \ o.w nowy c 1 

Lakład Kamieniarsko ... Rzeźbiarski fidres i{eda/(cji i fidl1]illisfracji: \V 9z,yn v"pro\\"adzono, Ile pożytecz-

Ceny przystępne. 
498. 

B. Z 
Księg-arnia Powszechna, ulica Brzeska N24, nych myśli. zniszczono w chwili 1)0-. I,.. , w Włocławku g. Warszawska. 8lJ.8 , U§OJlJSlllefjO częcia'? Wszystlw przechodzi, wszy-

K A L E N D A R z. stko się zmienia, ideja tylko zostaje 
w oC o s-;.' i c ~ u, obok poczty. 

i zwycięża! Tą kierowani myślą od 
N kt d . t Piątek Makarego Op*). Martyniana B. 

a s a zle również znajdują się Sobota Daniela M. Genowefy P. samego początku - idziemy dalej. 
Krzyże żelazne, PasyJ'ki ztucone (wize- N' d I T t B R b B W te zie~a y usa ., ygo erta . . Droga nasza ciernista 1. ciężka, byv\'ały 
runki), oraz Wielki wybór gotowych po- Poniedziałek Wzg. Telesfora P. M. 
mników z piaskowca, granitu i marmuru. Wtorek Objawienie Pańskie. Trzech Króli. chwile trudne, lecz nie upadaliśmy na 

Zaktad przyjmuje wszelkie zamówie- $roda Lucjana i Juljana M. m. duchu. 
nla na roboty kamieniarskie i na foto- Czwartek Seweryna Opata i Juljana M. Uczciwe nasze dążenia zostały na-

f *) Św. Makary, opat, urodził się w Aleksan-
gra je Wiecznotrwałe na porcelanie. drji mieście Egipskim, z ubogiego stanu. Gdy leżycie zrozumiane, kolo naszych 
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przyjaciół coraz bardziej się rozsze
rzało. Współpracowników pożytecz

nych zastęp z dniem każdym się po
większa t::llc, że śmiało twierozić mo
żemy, iż pismo nasze zyskało sHne 
podstawy dalszej egzystencji. 

* 
Północny wiatr wygrywa grozą przej

mujące akordy bezsłownej pieśni, przy 
Minione? O niech je lepiej przyszłość silnym wtórze łomotu gałęzi. Wsłuchany 

[zastąpi, W nokturny tragicznych wyć lasu, pod 
Przyszłość taka, jak rozkosz szczęsnego baldachimem rozłożystych konarów, sple

[wspomnienia, cionych ręką samej przyrody, W bezmier
Życie nam zawsze, zawsze szczęśliwości nym wstręcie do tych tam z wyżyn, tych 

Co się tyczy życia naszegCJ mia
S<a "7- to pomimo unaradawiania han
dlu { rzem1słu, powstaw~nia nowych 
tabty \: i koóperatyw -ludzie pozosta
li ci sami. Te sanie' małostki, ambi
cyjki, schJ.ebianie próżności, Z(lzc!l'oŚ(

gdy komuś sil1 powiedzie, chęć naśla
dowania go, podczas gdy tyle pola 
leży odłogiem-wszystko to nas gnę
bi i my zamiast energję swą zacho-

[sl<ąpi, wielkich-kroczy on - pieśniarz krwawej 
Jeśli przekorni swego nie stawi m ramienia- poezji, obrońca pokrzywdzonych, oplwany, 
Ach! granit mieć pod stopą, nigdy bowiem rzecznik wszechludzkiej miłości. 

. . [Wcze~niej I Uciekł od domów i ulic tysiącem 
Piękna tęcz dawnych OIkt me zamkl<te śWiatet gorejących uciekl od owaru od 

l w pieśni. fal rozhukanego mi~sta, na mi ękkie d;wa-
A. Władyka. ny tajemniczego lasu. 

---- Lubił go. Lubił rosnące w nim dzi-

110G SyT.'WESrOO WSVI\ kie, jak źrebce młode dębczaki, lu bil sze-
~l 11 1\ . I~. regi wysokich, prostyc.h chojaków, pieści! 

• '. T r" T , Gwar. Szumne zabawy. Noc sylwe-
WdC dla SP) aw społeczl1) ch ZUZ) \\1'1- t k W k···· h I . . . '" s rows 8. re, tpt, smtec, majpa, 
my Ją na tal{]e błahustkI, bo WIelkIch I delirium tremens, dziewczyna, orgje, pół-
zamierzeń wykonać już nie bylibyśmy noc i. .. przy huku niemiłknących toastów, 
zdolni. poród nowego roku. 

l\Ioże rok ubiegły - niosąc nam Wo!<ó! życzenia, bełkot pijanych, lu-
nieszczęścia narodov,e, odebrał nam bieżne uściski, evviVa! evviva! muzyka, 
i wiarę w siebie i w bliźnich? szał, ha, ha ... 

Daj Uuże, aby ten Nowy łlok czter- Noc sylwestrowska. Miasto się [Jawi. 
nast y, oży" ił nas lepszą nadzieją na ....... .... . 
przyszłość i elby człowiek człowieko- A w dali, poza nim, piaszczystemi 
wi nie był \\illciem. wydmami o\wlony-czerni się smutny, ol

brzymi las. 

Książ~ Józef 
?oniatowski. 

Nad nim po niebie przeciągają leni
Wie, zmęczone wędrówką po przestwo· 
rzach, czarne i ciężkie chmury. 

W tych trudnych chwilach dla Księcia, 
zgłosi! się jeszcze Ksiądz bernardyn z Nar
szawy, przysłany od "patryotów" z proś
bą, aby nie tracąc czasu, wyruszył zbroj
no z Krakowa, przerzucił się z powrotem 
do Księstwa i "bez oglądania się na 

(Gąg dalszy). Francję" rozpoczął samodzielną wojnę 
Tymczasem feldmarszałek Frimont za- zaczepną. Potem Książę otrzymał ob

'CZął straszyć Księcia wojskami rossyjskie- szerne pismo z Warszawy, w którem 
mi, wzmocnionemi przez zastępy pruskie Adam książę Czartoryski, wracający z Ka
stojące w pobliskości Krakowa. Korpus lisza, po widzeniu się tam z Cesarzem 
rossyjski jenerała Saackpna liczył trzy Aleksandrem I, ostrzegał przed Austryja
dYWizje piechoty własnej, 3 pułki piecho· karni, donosil że Galicję odbiorą, radził 
ty pruskiej, 8,000 jazdy i 60 dziat. Ponia- nie ustępować z Krakowa i zalecał za
towski wówczas liczy! niespełna 14,000 wrzeć tajny rozejm z Rossją. Zjawi! się 
ludzi, w czterech piątych śWielego rekru- i Antoni książę Radziwiłł, stary przyjaciel 
ta, armat 20, amunicji zaledWie na 3 go- Księcia Józefa, z missją od króla pruskie
dziny boju. W podobnych warunkach go,-lecz otrzymał stanowczą odmowę. 
Książę mimo woli musiał myśleć o wy- I w tym wypadku okazała się szlachetność 
cofaniu się z Krakowa, dalej na Zachód, Księcia POiliatowskiego. Bignon, rezy
ku prowadzonej przez Napoleona Wiel- dent francuski, doWiedziawszy się o celu 
kiej Armji. wizyty Księcia Radziwiłła, nie tylko u Księ-

Położenie było gorsze, niż wówczas cia Józefa, ale i u Stanisława Potockie
gdy opuszcza! Warszawę, bo teraz miar I go, prezesa rządu Księstwa Warszawskie
przejść granice Polski - opuścić kraj go, Zamoyskiego, wiceprezesa konfede
własny. racji warszawskiej, Mostowskiego, mini-

W początkach kWietnia, na zasadzie stra, postaWił Księciu Radziwiłłowi żandar
umowy Austrji z ~aksonją, która również mów w mieszkaniu. Poniatowski calą 
zaczęła zdradzać Napoleona, Korpus Pol- Winę przyjazdu RadziwilIa do Krakowa 
ski otrzymał pozwolenie wymarszu z Kra~ wziął na siebie i przezto uwolnił go od 
kowa, ale w drobnych oddziałach z przer- odpowiedziałności. 
wami W odległości marszów całodzien- Nawet przedstawiciele rządu Księstwa 
nych; i co główna bez broni, a więc wol- Warszawskiego i Konfederacji, nie po
no mu bylo iść-na zagładę. Napoleon dzielali zapatrywań Księcia Józefa i po
wzbroni! Poniatowskiemu złożenia broni wzięli uchwały niemożliwe do przeprowa
Austrjakom. dzenia. Książę się im również stanowczo 

Książę widzi jawną zdradę Austryi, sprzeciwil i skłonił, iż rząd, razem z woj
patrzy na groźną postawę wojsk rossyj- skiem całem wycofał się za Wisłę i za· 
skich Saackena, radby stuchać Króla- trzymał na razie na Podgórzu. Ale pro
księcia Warszawskiego, czyta zakaz Na- jekty Księcia i tym razem źle były wi
poleona,-zdaje sobie sprawę z okropnoś- dziane przez możnych, Więc z dniem 
ci położenia. Jak rOZWiązać ten węzeł każdy rósł ucisk moralny. Pustka two
prawdziWie gordyjski? rzy!a się około Księcia. Usuwali się od 

rękoma rozpuszczone warkocze nizkich, 
płaczliwych brzózek, lubił ten smutny, 
tajemniczy las. To też przychodził tu 
często. Lecz dziś mu W nim było nie 
dobrze. 

Jakiś ogrom bólu szarpal mu serce, 
serce, które ukochało bezsilną otchlań, 

świat odpadków, zarazę, społeczną-par

jasćw; serce, które Iwchało ich nie żą
dzą śmiesznych wyższości i zysków, ale 
kochało ich burzą orlich porywów, roz
dzieralo ich dusze piorunem ŚWięt}Ch, 

niezłomnych prawd i Wiodło ich ku idea
łom wszechludzkiej Jedni. 

Żarem cierpienia roztli la się dziś pierś 
jego, pod czaszką czul ciężar gorzkich 
refleksji, bezustannie coś w nim szeptało: 

Tam cieplo, o, patrz, tam w mieście, 

niego ludzie mu najbliżsi, odstępowali to
warzysze broni. Podal się do dymisji 
Eustachy książę Sanguszko wiceregimen
tarz konfederacji. Karol KniaziewiC.z ge
nerał "z powodu zdroWia" odmówił Księ
ciu wymarszu z granic kraju, za co zo
stal ukarany surowym abszytem (odpra
wą). Ustąpił pod wpływem brata Adama, 
pułkownik Konstanty książę Czartoryski, 
oddalili się-Stanisław Zamoyski, ordyńat, 
Mostowski i Matuszewicz - ministrOWie; 
za ich przykładem poszli generałOWie: 
Grzegórz Józef Chlopicki i Dezydery 
Chłapowski. 

Książę Poniatowski przeżywal strasz
liwe chwile, nadto nie mial dokladnej wia
domości o położeniu i intencjach apo
leona, bal się, czy Cesarz nie wchodzi 
w jakie porozumienia z Cesarzem Alek
sandrem I i czy nie weźmie za zte, że 
opuści Kraków. Zdecydował się jednak 
wpoczątku maja ruszyć do SaKsonji. Wybie
ra się jednak powoli, o bo trudno opuszczać 
swą ziemię, gdy się ją l<ocha, a Ponia
towski ją kochał i słusznie mógł powtó
rzyć za Grzegorzem Podraza - wlościa
ninem: 

,.Kocham tę Polskę, te tany, niwy, 
Te lasy, góry, wioski i miasta, 

Bom Polak duszą-sercem uczciwy, 
Bom Polak z rodu i mowę mam Piasta. 

Kocham te wieze i piękne kościoły, 
Te znaki, które stawiali królowie, 

Kocham te groby z zimnymi popioły, 
W których spoczęli waleczni mężowie . 

Kocham Ojczyznę, a w niej lud nasz cały, 
Ten lud nasz polski, pracowity, hoży. 

Przed którym niegdyś inne ludy drżały, 
Choć dzisiaj nad nim zawisł palec Boży 

Kocham te skarby, to narodu życie, 
Te szkoły wiejskie, a w nich dziatwę małą, 

Miłość się moja wypłaca sowicie-
-.1 a w ludzie polskim, kocham Polskę całą. 

(d. c. n.) Lellon. 
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widzisz jak tam wesoło, czegóż uciekasz 
od niego, wyjdź z tego grobu ciemności, 

po co to wszystko; ideje, szczyty, ideały
mrzonki, idź lepiej szaleć, idź użyj, mia
sto czeka na ciebie. Powiadasz, że cier
pieć i śmiać się lest arlekiństwem-glup
stwo, nie prawda? pędź, pędź w Wir cie
płych ciał bachantek miasta, idź, szalej, 
żyj, pij rozkosz nocy, nocy sylwestrow
skiej. Ha, ha! nocy sylwestrowskiej, roze
śmiał się szyderczo i rozwiał szepty wy
slan ki użycia. 

Prąd, ostrego, mroźnego powietrza u
derzał go co chwila po rozpalonej tWa
rzy, ogarniaj go lęk ciemni leśnej i po
mału, pomalu zaczął schodzić z śnieży
stych dywanów lasu. 

W tym na krańcach jego stanąwszy 
Widzi ognie w dzielnicach fabrycznych, 
słyszy znaną mu pieśń, pieśń nie rozko
szy i nie zmysłowych uciech, lecz slyszy 
pieśń skargi, pieśń głodu, pieśń czynu .. 
I v-Vidzi, jak tam z otchłani mroków, z ot
chłani przed chwilą jeszcze besilnych bi
ją gejzery świetlanych dni, dni, które 
stworzą słońce powszechnej miłości. 

Zapomina o godzinach zwątpień, bólów 
i cierpień, które targały duszę jego, gdyż 
urzeczywistniły się jego sny mlodzieńcze. 

l poszed\ na dzietnice fabryczne. 

Skąpane w ogniu tysięcy świateł elek· 
trycznych, huczy, wre, rozbaWione miasto. 

Noc sylwestrowska. 
/leI/ryk K ol1ar:?:ewsk i . 

t O W l C Z A N I N . 

Zjaw mi się we śnie. 
Tak mało żądam za moją t~sknotę, 
Za to, że serce bije tak boleśnie, 

Gdy na szafirach błysną gWiazdy złote, 

Zjaw mi się we śnie ... 

Niechaj mnie wszystkie odejdą anioły, 
Niech wszystkie blaski tęczowe pogasną, 

TVlko niech Widzę, czuwając na poly, 
Twoją twarz jasną! .. 

Bo cóż mi Wizje z mgiel różanych tkane, 
Bo cóż mi błyski ich złotych warkoczy, 
Gdy na mnie będą patrzeć zadumane, 

Twe cudne oczy ... 
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dzenia; ale nie śmiem z obawy, że mi 
nie uWierzysz. 

Oto dlaczego powlekam je kłamstwem, 
mówiąc właśnie to, czego nie myślę wcale. 

Otaczam ból mój śmiesznością w oba
Wie, że Ty to uczynisz. 

Marzę o tem, by nieść Ci najdrogo
cenniejsze wyrazy, jakie mam dla Ciebie, 
ale nie śmiem, z obawy, że nie odpła
cisz mi równą wartością. 

Oto dlaczego wołam na Cię twardemi 
imiony i przechwalam się brutalną siłą. 

Ranię Cię w obawie, że nigdy nie za
znasz bólu. 

Marzę o tem, by milczeć u Twego 
boku, ale nie śmiem w strachu, że serce 

I chociaż z pierwszym jutrzennym pro. z warg mych wyfrunie. 
[mieniem, Oto czemu hałasuję ,i gadam, kryjąc 

Moja tęsknota i mój smutek wskrześnie, serce me poza murem s!ow. , 
Bądź nocy moich, srebrnym zachwyce-I Okr~tnl~ obchodzę Się. z bolem mym, 

[niem w obaWie, ze Ty to uczynisz. 
Zjaw mi się we śnie!.. ' Marzę o tem, by uciec od Ciebie, ale 

Janek D. nie śmiem, w obawie, że poznasz moje 
tchórzostwo. 

RABIN DRA NA T T AGORE. 

U~QWEK. 

.. .. Marzę o tem, by wymÓWić najglęb
sze wyrazy, jakie mam Ci do powiedze-

Oto czemu głowę podnoszę wysoko 
i swobodnie idę na Twe spotkanie. 

Ciągłe spojrzenia oczu Twych odświe
żają ból mój na Wieki. 

("Świat") 

InstallacJa. 
nia; lecz nie śmiem z obawy przed Twym (Ct'ąg dalszy). 
śmiechem. Inkodukcja to jest wprowadzenie nowego 

Oto dlaczego śmieję się sa m 7. siebie, plebana albo beneficjata. Przodkowie nasi 
kryjąc tajemnicę mego serca w szyder- lubujący się we wszelkich okazalościach 
$kim żarcie. każdy fakt ważniejszy w życiu, starali s ię 

Kpię z mego b.ólu w obawie, że Ty otaczać obrzędem uroczystym i kościel 
nym. To też jak widać z praktyk, któ-

to uczynisz. . . _. rych się opisy przechowały, nim biskup 
Marzę o tem, by wymowlc naJpraw- mianował plebana, przedtym na drZWiach 

dziwsze sJowa, jakie lllam Ci do powie-I kościoła parafJalnego, zawieszano pismo 

ludzi całą duszą nam oddanych, podzie- zdrość, chciwość, lub też dla sportu, sta-

To ,. O wo U n as. lających nasze radości i smutki, rozwa- ramy się wszelkiemi sposobami, aby na
żających wspólnie z nami nasze zamie- sze stosunki wzajemne były zawsze w 
rzenia i cele, pobłażliwych na nasze sla- naprężeniu, nie omijamy żadnej sposob
bostki i błędy? Czyi: nie szczęściem by- ności, aby sąsiada swego oczernić , ośmie

Do najszczęśliwszych domów rodzinnych łoby mieć zawsze kogoś kochanego, kto by szyć lub z niesławić, nie pomnąc, iż błę-
zWykliśmy zaliczać te, w których stosun. okazywał nam na każdym kroku pomoc, dy są właściwością wszystkich ludzi i za
ki między poszczef:ólnemi członkami ro- dla którego nie bylibyśmy śmieszni, głupi sługują raczej na litość niż na karę, że 
dziny oparte są na wzajem ej milości, i zarozumiali; któryby te nasze wady tyłko recydywiści winni być na zawsze 
harmonji i zaufaniu. To szczęście, to przyjmował jako zło warunkowo koniecz- wykluczani z grona ludzi t. z. spraWie
ciepło rodzinne, daje się wyczuć każdemu ne, a usuwał je z nas mądrze i delikat- dli wych. 
z nas zaraz na wstępie do takiego domu: nie? Przecież wtedy podobni bylibyśmy Do najczęściej praktykowanych przez 
twarze pogodne, słowa miłe, serdeczność, dzilciom posiadającym troskliwą opiekę nas sposobów zgnębienia przeciwnika 
uprzejmość, a nadewszystko szczerość rodzicielsl(ą· I czyż to nie szczęście? używaną jest naturalnie plotka. Plotka, 
w powitaniu i obejściu, są to charaktery- Tej sztuki stwarzania 8'Obie podobnej ta zmora dobrych stosunków na', 
styczne przymioty tych ludzi. Ludzie bo- rodziny, niestety, nieposiadamy. W wie- szych, panuje u nas wszechwladnie. 
wiem tacy, już od natury obdarzeni do- lu poszczególnych domach spotykamy Tu podziWiamy wytrwałość i pomysło
brym sercem, a przez ustawiczne obco- wśród członków jednej rodziny niechęć wość niektórych osobnil<ów w tworzeniu 
wanie z. ~o.bą t.ak . przy:vykli d.o. pOdObne-j ~zajem~ą, brak z~ufania, a już o mił?Ś-, fantastycznych. .bredni o instytucjach. i 
go obelscla, ze JUż nie umieją inaczej CI to I mowy mema. Dopiero Jakieś osobach, chCiWie słuchanych przez Je
traktować nawet obcych. Ta ich do- Wielkie nieszczęście na ch\oll ilę zbliża te dnych, z dodatkami puszczanych w kurs 
broć i uprzejmość. stwarza dokoła nas osoby do siebie, poczym znóW dZieje się przez drugich. Czasami "fakty" opowia
atmosferę ciepła i szczęścia, że radzi po- to samo. Jeżeli zatym w poszczególnych dane przechodzą granicę możliwości, nic 
zostajemy jak najdłużej w ich gronie i rodzinach, dość często spotykamy podo- to nie znaczy dla kolportera ich; up e
ubiegamy się o ich przyjaźń. I nic dziw- bne stosunki, to cóż mówić o całym mie- wniam pana, że tak jest, wiem to z naj
nego, szczęście to pojęcie nieuchwytne, ście, jako o jednym domu, jednym tere- Wiarogodniejszych ust, z najlepszego źró
nie dla każdego dostępne, lecz pociąga- nie, na którym los kazał nam zamieszkać dła! A wiecie państwo o czym była mo
jące; gdzie tylko spotykamy choć pozory obok siebie, czyniąc z nas grupę ludzi wa? oto ni mniej ni Więcej tylko, że pan 
jego, spieszymy, aby przynajmlliej przez związanych wspólnością interesów i zmu- X, najwyraźniej pan x. .. był w poważnym 
jedną chWilę znaleźć się w jego zludnYIll szonych oddawać sobie wzajemne uslu- stanie. R.zecz nie do Wiary! ale nie dla 
uścisku. Dlaczegóż to jednak rodziny gi, oraz podtrzymywać życie towarzyskie. nas, żądnych sensaCji i własnego wywyż-
takie. robią :vraż~nię szczęśliwych? Czyż Trudno jest wybierać wszelkie nie- szenia, kosztem swych współobywateli. 
są ~Iem~ v: IstOCie? Względnie, możemy etyczne, nie kulturalne i niehumanitarne Najgorsze i najszkodliwsze z plotek 
pOWie.dzlec - tak. Bo czyż dla Wielu z środki, jakich zwykliśmy używać wzglę- są naturalnie te, które wypIywają z po
nas me byłoby szczęściem, mieć grono dem współmieszkańców, już to przez za- ziomych instyktów twórców ich; te godzą 
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biskupie, "Lt'tterae Cridae" zwane i wów- Jeżeli nowy pleban przed biskupem 
czas zawiadomieni paraf janie mieli moż- nie złożył "wyznania wiary", to oboWią
ność objaśnić biskupa, czy nie mają ja - zany by! złożyć takowe przed Dziekanem. 
kich zarzutów przeciwko projektującemu Jeżeli nowy pleban z godności wikar
się księdzu. Gdy nie zostały postawione jusza, komendarza, altarzysty i t. p. na 
żadne ważne zl;lrzuty, ksiądz kandydat beneficjum plebana przechodzi!, to do 

.MI 

Głos W sprawie łanich pensjona
tów dla młodzieży szkolnej. 

obwieszczony, otrzymywał od biskupa tak kościoła wchodził i przed ołtarzem stawał Z prawdziwą rado' cią przeczytałem 
zwaną "instytucję kanonz'czną", okazywał tylko w komży, bez stuły, całował ołtarz, artykuł pana Witolda Kraszewskiego, po
ją dziekanoWi właściwemu i ten w dniu a dziekan kropił go ŚWięconą wodą. mieszczony niedawno w "Kurjerze Po/
wyznaczonym zwoływał przez dzwony lud Obecnie po parafjach, mamy tylko skim", w którym wzywa społeczeństwo 
na introdukcję, to jest wprowadzenie no- księży administratorów, ostatni plebani- do zaldadania tanich pensjonatów dla 
wego plebana do parafji. Dziekan przy- proboszczowie w dekanacie ŁOWickim, dziatwy szkolnej. Ucieszyło mnie to bar
brany w komżę i stułę (nieraz i w kapę), wymarli i tak. dzo, że raz wreszcię paląca ta .sprawa 
nowego plebana, przybranego również W Bielawach--Szymon Dzimiński, ka- weszła na łamy prasy. Rzucono myśl, 
W komżę i stułę jako oznaki godności nonik i prokurator kapituły ŁOWickiej, dano jej pewne podstawy; lecz czy aby 
i urzędu (jurysdykcji), przeprowadzał przed I W Bolimowie - Kazimierz Tarnowski, znajdą się ludzie dobrej woli, którzy przy
kościół, tutaj przed zamkniętemi drzwia . prałat-prepozyt i Oficjał konsystorza fo- czynią się do jaknajprędszego myśli tej 
mi nowy pleban klękał, a dziekan odma- ralnego w Łowiczu, urzeczywistnienia. Przypuszczać należy, 
wiał modlitwy, blagając Boga o pomoc W Chruślinie-Michal Franciszek Mach- że tak! Społeczenstwo nasze, nie tylko 
i potrzebne łasl{i dla tego księdza, żeby nilwwski, wice-dziekan um art 27. I. 1908 r. jest ofiarne, lecz nawet i hojnym być po
gorliwie i z pożytkiem Wiernych swój W Domaniewicach-Franciszek Woyta- trafi, gdy D dobrą idzie sprawę. A wtaśnie 
urząd mógł sprawować. Potem podawał l owsld, kanonik honorowy k.aliski. stworzenie takiego pens)onatu, dla szkol
mu klucze od drzwi kościola; ten je otwie- w Nieborowie-Maciej Danecki, kano- nej młodzieży w zdrojoWisku, to sprawa 
rai odmawiając stosowną modlitwę, a po nik honorowy Łęczycki, umarł w 1866 r. dobra, pożądana i zwłoki nie Cierpiąca! 
wejściu do wnętrza kościoła, kropił śWię- ' w ~szczonowie - Maci~j WolloWicz, I Lecz kto pierwszy nią się zajmie? 
coną . ~odą. ~u spotyka.t ~o lud z du- I kanonIk honorowy ŁęczyckI, umarl, 8. IV, I Pan Witold Kraszewski uczynił co 
chow.lenstwem I yr,zed V:'lelkl ołtarz pro- 1869 roku. mógł-dalszej Więc pracy oczekiwać na-
wadzl.1. Duchowlenstwo I nowy pleban ~a (d. c. n.) Zenon. I leży od rodziców i szkół naszych wlaści-
stop~lach olta~z~ przy~lęknąwszy, w n: 11- cieli. Tu akcja przybrać winna formę 
czentu odmawlalt modlItwy. ~?c~ym. dZle- W A 1'\'1. P l R. ,czynu pewnego, t j. stanowczego i pręd-
kan z nowym p.lebanem ~bllzalt SIę do kiego. A gdyby tak było, to już w roku 
sameg~ ołtarza I te~ ~rugl .l1a znak upo- Pani Janinie z S.- B. poświęcam. przyszłym stworzylibyśmy w Ciechocinku 
korzenta, schylał ~Ię I obiema r~I{Qf!1a pierwszą W kraju taką "bursę", dając 
dotykał ołtarza. DZiekan po odpOWIednim W śnie głuchym pogrążony stary cmentarz leży; okolo dwustu młodzieńcom możność wy" 
p~zem?\~~eniU, odd~wal no:vemu plebano.- czernieją na mogiłach połamane krzyże- jazdu na kurację; prawo sil swych po krze-
WI koscIOt . W za.wladywam~ a ten czyntł wtem słychać czyjeś kroki ciche, równe, hyze... pienia, oraz zahartowania i ogólnego po-
~nak krzyzfl śWiętego. ~a srodku ołt~rza Jakiś potwór okropny r o przez cmentarz bieży. budzenia życia, tak pod względem fizycz-
I calował go. .ouc~owlenstwo odmaWiało UśmIecha się zjadliwie, białe zęby szczerzy, nym jak i moralnym. O wprost cudow-
a~tyfony, f!10dltło SIę, nowy pleban ?~ma- potem rękoma kopie w grobów piasku, żwirze . .. nych skutkach takiego pensjonatu, trudno 
Wlał modlttwę do Sw. Patrona kosclo/a, żarłocznie szarpIe trupy, krwawe palce liże, jest pisać. Są one nieobliczalne. Jeno 
poczym z ludem ,śpieV:'ał ," 7 e Delłll~ jatt- a lico jego straszne sierp księżyca śnieży. Więc walać najeży - "prędzej i ~rędz~j 
damus". Po skonczentu splewu, dZiekan załóżcie!" Oby tylko proj'ekt ten, Jaknaj-d l b . Nad czarnym widać grobem sylwetkę niewieścią, 
przedstawial lu OWi, ~o~ego p e an~ I opodal trupa szczątki, ruszone z mogiły, rychlei tram i posłuch znalazł u tych lu-
w stosownym. przemowle.mu, zaleca .ł, aze- między któremi cicho pełzają padalce... dZi, co uczynić tu coś mogą i oby oni 
by go słuchalt, szanowa\t, okazywali przy- szl<atuly swe otworzyć zechcieli, na zalo-
chylność i posłuszeństwo. Ramiona opuściwszy bez czucia, bez siły żenie tej pięknej, a zupełnie nowej pIa-

Po wyjściu z kościoła, Dziekan odma- spogląda przed się potwór z bezmierną boleścią, ców.ki. A wsza.k ta~. niewie/e, ~ot~zeb~. 
wiając stosowną modlitwę, nowego pleba- naprózno pragnąc ze krwi poocierać palce. Pro}ekt?daWca Jest tez Jednoczesme. I hOl· 
na wprowadzał i na plebanję. Derwtd. nym ofiarodawcą· Przeznacza bOWiem na 

zazwyczaj w sławę, dobre imię i wyrzą- wają się na dowcipne kawały, na wesołe przeto nic innego, jak czynić toż samo, 
dzają szkody materjalne osobom, prze- facecje i historyjki, mamy bardzo nie t. j. wszędzie gdzie można godzić po
ciwko którym zostały skierOWane. Te wiele - zato kolporterów i donosicieli waśnionych, wytwarzać harmonję i zgo:. 
plotki są obmyślane i posiadają o!<reślo- mnóstwo. Stąd ciągle między nami nie- dę-jeśli naturalnie pragniemv choćby na 
ny cel, są to zwykle przestępstwa krymi- porozumienia i gniewy. Donosiciel bo- chwilę zaznać tych złudnych wrażeń szczę
nalne i jako takie winny być niezwlocz- wiem najczęściej niezna właściwego źró- ścia ... 
nie podane do wiadomości osób laintere- dla powstania wersji, i wskazuje na oso- Pamiętajmy o tym, że między nami 
sowanych, aby wczas zdołały wykryć "ich by coraz. to inne, od których je usłyszał, niemasz ludzi idealnych, pozbaWionych 
źródło i zapobiec skutkOWi a następnie że zaś najczęściej osoby te nie umieją wad i śmiesznostek, że ieśli kto nawet 
ul{arać Winnych. Lecz nie idzie nam o dl)ldadnie powtórzyć, co i jak bylo, słyszy· zwróci uwag~ na tę lub inną wadę na
plotki, które każdy uczciWy człowiek \ my niejednokrotnie nasz własny kawal, szą, to lepiej starajmy się ją zelsiebie wyko
wnet wyczuje i świadom jest ich wartości, przedstawiony w takim świetle, że nietyl- rzenić - niźli pozostawiająć ją w sobie, 
a zarazem Wie, jak postąpić należy. ko przestajemy się śmiać z niego, ale mścić się i wytwarzać piekło w rodzinie. 

staramy się uniknąć podejrzenia iż od . 
Idzie tu o głupstwa, jakie często gwo- nas pochodzi; bowiem do~os~ciel t":,,ier- \ . Bawmy SIę, ~a~et wla.sny~ koszte~, 

li rozrywki zwykliśmy powtarzać o swych. dzi stanowczo, iż tak a nIe inaczeJ był lecz w tym ,prze~wladcz~n~u, ze to tyll,o 
bliźnich, a którym głupstwa te żadneJ podany. Te, tak błahe na pozór slabost- zaba.wa, ktora Wtnna mlec zawsz.e swe 
szkody przynieść nie mogą, jednak usta- ki nasze, poza walką o byt, są przeważ- grantce, nawet w stosunkach rodztnnych. 
wicznie psują nasze dobre stosunki. Otóż h t h ' 
jest między nami zwyczaj, że głupstw? nie źród!e~ na~zyc ys .awicz.~y~ mepo- Doroczny bal Sylwestrowski "Lutni", 
takie powtarzane bywa dotąd, aż znaj- ro~umien I wzajemnej ntenaWlscl, podmy- jako początek Nowego Roku, niech bę-

d d l 'b wającym sta~e gmach ~asz~ch do- dzie zapoczątkowaniem tej zmiany w na-
dzie się usłużny, który z o at {ami, nt y brych stosunkow towarzyskIch I społecz- szych stosunkach towarzyskich. Krytykuj'
litując się nad daną osobą, donosi jej 
o tym. Taki- usłużny, to zazwyczaj czło nych. my ubiory i zachowanie się niektórych 
wiek glupi lub zły, bo nie ten zrobił nam Cóż na to poradzić? Oto kiedy w osób, lecz poblażliwie----:-bez zto~liwoś~i
przykrość, który w przystępie dobrego rodzinie szczęśliwej między dwoma po- pomnąc, że to członlwwle naszej ro~zl~y, 
humoru opOWiada! o nas wesoły "kawal" szczególne mi jej członkami, wyniknie ja- mniej uposażeni W dobra doczesne, Jakle
lub przedstaWił naszą śmieszną stronę, bo kie nieporozumienie, natenczas inni jej mi są pieniądze,. rozum" dobr~ wychowa
któż z nas niema stron śmiesznych, lecz członkowie wnet spieszą pojednać po- nie, lecz z chwtlą ukonczema balu, pa
ten który nam o tym zakomunikował. waśnionych, OŚWietlić należycie sprawę, Winniśmy zapomnieć i nie "opOWiadać"! 
Te~ dopiero zapragnął wyrządzić nam każą im dać sobie buzi-poczym wspólnie A zatym-Dosiego Roku. 
prawdziwą przykrość. Wymieniając bo- śmieją się wszyscy z wynikłego nieporo- Władysław Be/wic::;. 
wiem osobę, która zdobyła się na ÓW ka- zumienia, a pogoda i szczęście trwa da-
wal, poróżnił nas z nią i podkopał nasze lej . ~V1~ 
zaufanie do niej. Ten Więc jedynie za- A że jak mÓWiliśmy, miasto nasze to 
sługuje na naganę. Osób, które zdoby- jakoby jedna rodzina-nie pozostaje nam 
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ten cel dom swój, zbudowany kosztem 
18,000 rb. Na splacenie dlugów z koszta
mi potrzeba zaledwie 12,000. I nOWa in
stytucja otrzyma już zapewnienie rozwoju 
dalszego, otrzyma niemal stały byt--gdyż 
d~rn wlas'flY posiądzie odrazu! Chyba 
WIęC na taką sumę zdobyć się możemy. 
Toć to zaledwie potrzeba stu ludzi, którzy 
by zechcieli z/ożyć po 120 rb. które na-. , . ' 
~Iasem m~wląc będą dawały 4% i będą 
figurowały Jako "osobista pożyczka" któ
ra W przyszłości zwróconą będzie. Toć 
pensjona! ten n:imo nader niskiej ceny 
utrzymanIa pensJonarza (zaledwie 45 rb., 
za co otrzymuje: mieszkanie z całodzien
nym utrzymaniem, korepetycję, oraz pro
cent n~ ~ekarst~ach, k~pielach i pomocy 
lekarskiel) dawac będzie pewien dochód 
z którego można amortyzować kapitai 
i pt~cić. procenta; jeśliby w całym społe
czen~twle ~le. znalazło się stu ludzi, którzy 
by nIe chcIeli złożyć na piękny ten cel 
P? 120 r~. Lecz. wierzyć należy, że tak 
me będzIe! Znajdą się ludzie, którzy 
n~yśl w sza.ty .czynu przyobleką, i zginąć 
me dadzą IdeI, zwłaszcza mając już hojną 
ofiarę ze strony projektodawcy. 

Ja przynajmniej wierzę w energję czy
nu, z~ stro.ny. tych, którzy naj bliżej spra
wy t~J sto~ą' I - W myśli swej już Widzę 
~ C!e.choclOku tani pensjonat dla dziatwy 
mt.el~glentnych . rodziców, a więc dla mlo
dZlezy szkolnej; nie wyłączając studentów 
a nawet i nauczycieli. ' 

... P~nsjonat przepełniony, bo każdy 
z ch~clą sk~rzysta, by za tak niską cenę 
od!Jyc kuraCJę. Pensjonarze zadowoleni 
i .błogosławiący. tych, którzy przyczynili 
Się do powstama pIęknego dziełal 
, Oby W!ę.c jeno dzieło to powstało i oby. 
smy moglI jU.Ż w. ro!w przyszłym dziatwę 
naszą, za tame plemądze, mieć w tak po· 
mocnym dla zdrowia Ciechocinku. 

jeden z 0lcOW. 

J(roqil(a "liejscowa. 
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Wszystkim życzliwym, którzy wzięli czynny udział W odprowa
dzeniu zwloJ< 

ś. p. JOZEFQ ?7\eHO, 
na miejsce wiecznego spoczynku: majstrom cechu szewckiedo członkom 
Stow. Rob~t~ików Chrześ~ija~skic~, klerykoWi Sawickiem~, 'Ks. Zubie; 
a szczególmeJ Ks. Kan. NIemirze l Ks. Kap. Podbielskiemtt-za ich oj
cowską troskliwość, serdeczne Bóg zapIać sldada 

i{odzil]a pacqo, 

"I tak umarła ta nasza dzieweczka 
Ze nam się serce rozdarło na ćwie;ci 
A piękną była jak anioł-po śmierci ,; 
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+ Echa zabójstwa pod Żychlinem. W jęta z zadowoleniem, kupując przeważnie 
uzupełnieniu ohydnego mOl"derstwa do- u nich, a unikając żydów. Pożądane by
Wiadujemy się, że zbrodniarze zamordo- loby, aby i w innych dzielnicach powiatu 
wali gospodarza Porfikowskiego, jego ·sta· swoi zajęli omawiane placówki handlu 
rą matkę, 11 letniego syna i wędrowne- tym bardziej, że nie wymaga to wielkieg~ 
go szewca, który tam przybył na robotę. na~l~du pieniędzy i żadnego ryzyka, gdyż 
Ba.ndy.ci znęcalt się jeszcze nad trupami kon l woz raptem może kosztować około 
ubierając babkę we wstążki, chlopca zaś 100 rs., towar okoto 50 rs. czyli razem 
nitkami poprzywiązywali do lóżka. wyekWipowanie 150 rs., w razie niepowo-

+ Marki pocztowe jubileuszowe będą dzenia można sprzedać wóz i konia na 
kursowaly po l (14) stycznia st. st. aż k!órych się. nie traci, towar zaś sprzedaje 
d.o o~obnego zaWiadomienia. Osoby po- s~ę po ceme nomenklaturowej i wycofuje 
siadające zapas takowych, mogą się nie- Się tym sposobem całkoWity kapitał na
spieszyć z pozbywaniem ich. kłado~y. OdpOWiednich ludzi do tego 

+ Zmiany w Okręgu Akcyznym. Za- rodzajU handlu u nas nie brak: jest wielu 
r~ądzający. ~kcyz~ .gu~ernji Warszawskiej, wyrobników, posiadających paruset rublo
SIedleckIej I CZęSCI PlOirlwWskiej-zawia- w.e I~apital~, to' znowu są synOWie wieś
damia, że z rozporządzenia P. Ministra nlakow, ktorzy otrzymują niewielkie sche
FinansóW od 1 stycznia 1914 roku w slw- dy i z niemi wędrują do większych miast 
tek w~dzielenia gubernji Chełmskiej, w ~~y tam wstać stróżem Ju~ posługaczem: 
terytofJ.~lnym skład.zi.e Zarządu Akcyzy <> Y ,tymcz~sem . tu na mle)sc~ mogliby 
gubernJ1 Warszawsluej, Siedleckiej i czę- mlec byt nl~zalezny. Zazwyczaj chętllych 
ścj Piotrkowskiej, będą następujące zmia- po:vstrzy~1U)e zakorzeniony konserwatyzm; 
ny: I kazdy mechętnym okiem patrzy na rolę 

1) Gmina Rozniszew pow. Kozienickie- "g~łga.~iarza", uważając to stanOWisko za 
g? gub. Radomskiej, przyłączoną będzie cos n1zszego,. podrzędniejszego. Będąc 
pod względem akcyzy do Zarządu akcy- pracą .wzgłędnl~ lel~ką, gałganiarstwo jest 
zuego gubernji Lubelskiej, Radom klej zupełnie o~powlednle nawet dla ułomnego 
i Kieleckiej;. czy kaleki, który w ten sposób przestał 

2) Powiat Rawski gub. Piotrkowskiej, ~y być cięż~rem społeczeństwa. Powsta
przylączonym zostaje do zarządu akcyzy J~ca w Ł?WlcZU fabryka papieru znakomi-

-+- Koncert w Głownie. W dniu 4 gub. Kaliskiej i Piotrkowskiej; cle ułatw~a z~yt .szmat, nie potrzeba prze-
stycznia r. b. odbędzie się w Glownie 3) By ta gubernia Siedlecka przylączo- to czekac, az Się uzbiera wagon, lecz 
na rzecz Domu ludowego Wokalno~ ną została W części dp zarządów Akcy- sprz~dawac. zeb.rooy materjał od ręki. 
muzyk~lpy. koncert z udziałem p. Józefa znych Lubelskiego i w części Chełmskie· Oproc~ zbIeranIa szmat mogliby tacy 
Kotar,b lnskle~o b. kieroWnika literackiego go; za wyjątkiem powiatu W ęgrowskiego, szmacI~:ze dzie.rżawić ogrody, owoce zaś ' 
Warsz. teatrow r~!!d<!wych (deklamacja) ktory został przyłączony do gubernji Łom- rozwozI c po WSIach lub w nIedzielę roz
p. A~E'ksandry JasInskleJ (fortepian), i p. żyńskiej; przedawac przed kościołami; kupować 
Sta~lstawa Bobrowskiego (śpiew). Akom- 4) Do skladu Warszawskiego Zarządu wsz~lk~ starzyzn.ę, a na Wiosnę, jesieni, 
panJować będzie p. Barbara Bu!wwiecka Akcyznego od tegoż 1 stycznia 1914 roku w ZimIe-wszelkie produkty nabiałowe. 
Na z~~ończenie żywy obraz. Duża wdzię~ st. st. przy1ączone zostały gub. Plocka Ludność Wiejska byłaby zadowolona, gdyż 
cznosc ni1leży się organizatorom koncer- i Łomżyńska. w .br,aku pa~e~ów" .mniej by też było kra
tu )~s. Zabc~yńskieinu i pani KączKow- W obec tego od 1 stycznia 1914 r. dZlez'y, ,mnie) roznych nieporozumień i 
sklej z Lublankowa, za nieszczędzenie s1. st. w skhid Warszawskiego Okręgu podeJrz~n.. Jedna .z gmin W Kaliskim, 
pracy dla zapewnienia egzystencji domu Akcyzy wejdą gubernje: Warszawska w której zyd-szmaclarz przyłapany był na 
ludowego. . Łomżyńska i Płocka w pełnych swych gorącym uczynim odbierania kradzionych 

+ 
O I administracyjnych granicach. rzeczy, postanowiła uchwałą zabronić mu 

. , ampkę na przejeździe. Wszyscy S. kontynuować swój handel w obrębie jej 
mleszklincy. po za rzeką proszą o lamp. f zmaclarze. Monopol handlu szma· terytorjum. B 
kę na 1 olejowym przejeździe po za mo- tarni dotychczas pozostawał w ręku ży- . 
stern. ~a mal~ńkim przejeździe przy dowskim. Wszystkim są znane typy róż- + Bufety 'ł! wagonach kolejowych. Pra-
~zlab~n\e na Wjazdowej, który prowadzi nych Marków, rozwożących i wymieniają- wo kor~ystanl~ z ~ufetów . wagonowych 
Jedyme do folwarku p. Wilkoszewskiedo cych po wsiach igły, wszelkiego rodzaju ~rzysługl~ało jak wiadomo Jedynie pasa
Jan: pa się .śWieci, a tu, gdzie dzien~i~ szmuklerszczyznę, owoce na stare Szma- zerom I l II klasy. Obecnie z bufetu mo
tyslą.ce ludZI i wozów przejeżdza szlaban ty, żelaztwo. Nie pogardzili też jajkiem, gą korzystać i pasażerowie III-ej klasy. 
kolejny Jest nieoświetlany _ p~woduiąc które ~o cichu wyniosła . mala có!ka go- + Otwade bramy. Powracając z War
częste . ~ypadki. Przypuszczamy, że wIa. SpO~y~l, lub ka~ałen: lemiesza, ktory ~no- szawy z wycieczką Łowicką pierwszy raz 
dza m~elska. ma prawo żądać od kolei wu S~lągną! ~łuz.ący I dostał za .to s.zpllkę Ło~icz Wi?ziałem W nocy i dziwne na 
zabezpIeczenia zdrOWia i życia swoich lub ~nne sWleCld~ł~o. Ud~wah. tez zna- m~le zrobił Wrażenie. Idąc przez Stare 
mieszkańców. choro:", kOllowalow. kłuh sl.edzlOnę, pu· MIasto wszystkie bramy zastałem otwarte 

+. W. ypadek. W Goleńsku włościanin szczah krew, za ~o dost~wah po kWarc!e przy ,ci.emn'y~l oświetleniu wyglądały n~ 
W t l masła lub parę Wiązek siana. NaturalnIe Jakles JaskInIe lub piecrary, że zdawało 

Oj ySla ( poganiając konie przechodzi! ~yło to w )er.szych ~zasach. Obecnie si.ę,. iż. lada chwila wyskoczy z tej otchta
przez maneż, poślizg~ąt się. i upadł, nogi I.dla ,!Markow nastąpI~y la. ta.chude. Lud ni jal<1 zły człOWiek. Po WarszawI'e lub 
wpadły mu w tryby l pomimo, że tyP'o ni wie y w h' f b ł I\. e rz znac orow ,I. me u a 'przy- Łodz.i, gdzie podtym względem wzorowy 
0. erwa y .mu bO,k. stopy u jednej nogi godnym ~?nował~~, a n~J$.or~za, ze 90 panUje porządek - dziwnie to odbijało. 
menarusza)ąc kOSCI, u drugiej zaś zerwa- konku:encJI s~anęh I chrze?cIJanl.e .. VI ~oł: Poszedlef!! w ~licę Warszawską - to sa
ły częsć pięty, mimo zagojenia ran - nocnej Stro~I~. np. powiatu JU~, jezdzl mo. W J.edne) bramie coś zaszeleśc..ito
zmarl po dwuch tygodniach na opuchlinę. dwuch chrzesc1)an, ktorych ludnosc przy· drgnąłem, lecz to jakiś parobek staŁ 
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z dziewczyną. Jeżeli gospodarz nie moż e 
stróża utrzymać, to niech zfll11yl<a bramę 
i lokatorom da klucze od bramy. Miasto 
robiło wrażenie pootWieranych grobów. 
Ja choć mieszkam na wsi i jestem bied
ny-zamykam jednak bramę sztachetową 
z obawy przed złodziejami, tu miasto 
duże, powstają fabryki, a pod względem 
porządku od lat 30 wszystko podawnemu. 

s~atki urz,ę,dziĆ Wi~lki bal, maskowy z t)l- l - Mamy czas: odpowiedzieli izraelici. 
slącem roznych niespodzianek. Dochod Wtedy naczelnik powiatu wydelegował 
z balu przeznaczony będzie na tak sym- pomocnika swego-lecz rÓWnież bezsku
patyczny cel, jakim są kąpiele. l cel, tecznie. 
i tak wczesne zajęcie się balem wróży Nareszcie sam postanowH kwe5tję za
mu już powodzenie i pokaźny zasiłek ką- kończyć i wyjść do licytantów-ci Widząc 
pielo,m. Tymbardz!e~, że bal maskowy że ~arobi~ się już nic nie da, wepchnęli 
będZie u na s nowosclą, ~abjanowlcza do, sal~-sami zaś rozbiegli 

Się po kątach, nlektorzy uciekli na scho-
A. An. 

+ Szosa bez opieki. Szosa Arkadyjska 
na przestrzeni pierwszej wiorsty, począw
szy od Łyszkowickiej wagi-przedstawia 
stan opłakany, jest boWiem nie do prze
bycia. Bloto nie zgarniane sięga do ko
stek. RóW przed każdym niemal domem 
jest zasypany. Woda nie mając spadku 
zalewa nie tylko szog,ę-Iecz okoliczne 
pola, zaś wozy zmuszone są po 
przez zasypane rowy Wjeżdżać na zasia
ne pola, aby omijać kaluże. RÓWnież ta 
część szosy, należąc do miasta, nie jest 
oświetłoną naleźycie, gdyż tylko jest jed
na mała lampka. O uporządkowanie tej 
części szosy, mieszl<ańcy usilnie proszą. 

+ Odczyt Towarzystwa Krajoznawczego. 
W dniu 6 stycznia (dzień 3-ch Króli) sta
ralliem tutejszego Oddziału T owa Krajo· 
znawczego odbędzie się W sali miejsco
wego teatru o godz. 3-ej odczyt Wice
Prezesa Towarzystwa Krajoznawczego 
w WarszaWie, p. Mikołaja Wisznicl<iego. 
Przepiękny temat odczytu "piękno nasze
go Kraju" demonstrowany licznemi przez
roczami, pOWinien przyciągnąć najszerszą 
publiczność miasta i okolic, tak jak to 
wszędzie miało miejsce, gdzie sympatycz
ny ten prelegent miał sposobność prze
konania słuchaczów, że . 

"Cudze ch ",alicie swego nie znacie_ 
Sami nie wiecie co P9siadacie." 

+ Telefony. Administracja naszego pis
ma, oraz księgarnia i drukarnia od 1 stycz
nia r. b. zyskały połączenie z siecią tele
foniczną miejską~ i otrzymały .M 42. Te
lefon czynny będzie od godziny 8·ej ra
no do 8-ej Wieczorem, to jest do zam
knięcia sklepu. Zaś od 14 stycznia za
prowadzony będzie tełefon w mieszkaniu 
redaktora i ten będzie czynny zawsze. 
Numer redaktora będzie 42 dodatkowy. 

+ Wieczór Sylwestrowski, urządzony 
staraniem "Lutni" ŁOWickiej, udal się nad
spodziewanie. ZabaWa rozpoczęła się ko
medyjką "v.. ieczna bajka". Następnie 
rozpoczęły się tańce. Punktualnie o go
dzinie 12 podniosła się kurtyna i na tle 
żywego obrazu ul<azał się nasz dawny 
znajomy, Zygmuntowski Stańczyk, z kadu
ceusem i piętnował nas wszystkich, ale 
najWięcej dostało się plotkarzom, szkoda 
tylko, źe ich z naZWiska nie wymienił, 
aby ludzie mogli zamilknąć--gdy ci wej. + Licytacja na oświetlanie miasta, od
dą , chociaż oni i milczenie potrafią wy- by ta niedawno w biurze pOWiatu miała, 
kręcić na mowę. jak się dOWiadujemy, tak charakterystycz-

Po oklaskaniu jak zawsze p. Bzow- ny przebieg, że uważamy za właściwe po
ski ego, nanoWo rozpoczęto tany. Sala ro. dać ją do po\\szechnej Wiadomości. 
biła wrażenie wielka żywJlch kwiatów- Już od samego rana W owym dniu za
tyle bylo ładnych buziaków, ale bo też panował ruch niezwykły W kasie miej
i płeć brzydka nam dopisała, przybyli bo- skiej, żydzi bowiem sldadali vadium po 
wiem na święta studenci z różnych stron, czterysta kilkadziesiąt rubli, to jest 10~ 
nic też dziwnego, że nasza tężyzna dziel- od sumy dzierżawnej, by mieć prawo sta-

I I wać do licytacji. Zainteresowanie było 
nie się spraWia a na sa i. wielkie dlatego, że postanOWił podjąć się 

+ Zderzenie pociągów. Pomiędzy Glo- OŚWietlania mieszl<aniec tutejszego mia
wnem i ŁOWiczem nastąpiło spotkanie sta, p. Fabjanowicz. 
pociągów towarowych. Zderzenie bylo Na go dzinę przed licytacją pokoje biu
silne, wagony uszkodzone, 5 osoby cięż- ra powiatu zaczęły się zapelniać synami 
ko ranne, 13 osób zgJosito pretel1Sje. izraela, począwszy od poważnych dostaw· 

+ Wydrwigl·osz. Pomimo naszej ców i przedsiębiorców, a skończywszy na 
wzmianki, osobnik, mianUjący się W ro· najbiedniejszych, którym na kaucję kil
czyńskim, urzędnikiem drogi kalisl<iej, nie ka dziesiąt poskladało się rodzin, kaucję 
przestaje niepokoić mieszkańców, dzwo- tę bOWiem za kilka godzin zwrócą z pro
niąc nieraz późnym wieczorem do miesz- cen~em otrzymanym za odstępne. 
kań z żądaniem pożyczki. W tych dniach Zydzi Widząc, że p. F. traktuje licyta
w szpitalu oftalmiezym zażądał aby go cję poważnie i chce się podjąć oświetla
przedstawi ono najstarszemu, t. j. zarzą· nia, zaczęli mu pokazywać kWity z wnie
dzającemu i zażądał pożyczki rb. 1, 12cz sionych kaucji i rzucili się do pisania ciP
zarządzający ostrzeżony-takowej odmÓWił. klaracji; pozajmowali z krzykiem wszyst-

kie stoly, urz~dnicy przerwali pracę, wtarg-+ J asełka. W dniu nowego roku nęli nawet do audencjonalnej sali naczel-
w Stowarzyszeniu robotnil<ów chrześcjan, nika powiatu. 
amatorzy odegrali "Jaselka". Calość po- Rozpaczą! się akt drugi. Z deklaracja
bzła udatnie. Bardzo efektowny i najle- mi w ręku otoczyli p. F. dając mu rb. 50 
pszy by! obraz przybycie do Betlejem pa- aby odstąpi! od licytacji, lub żeby on każ
sterzy i królóW. Znakomicie dzieci odtańczy- demu z nich dal po rb. 50 odstępnego. 
ty krakowiaka w 4 pary. Pasterze mieli sen Ten oburzony zawolal: 
niespokojny-wierzgali ustawicznie no- _ Więc ja dla was wart jestem pięć
gami, zaś djabły ekwilibrystycznerni sko- dziesiąt rubli, a wy chcecie bym wam 
karni w czasie akcji-tuszowały ją, scena paręset rubli dal odstępnego? 
naprzyklad królowej znikła wskutek har- _ Bo nas jest dużo! 
ców djabelskich, które mogły być wyko- - Nie dam ani ~rosza! 
nane po wyjściu królowej. Wogóle w poję- _ Zobaczymy. -
eiu djabla wyobrażamy-ducha śledzące- Zbliża się ~odzina 12, wychodzi star-
ga każdy nasz Inok i niedopuszczającego szy strażnik i mówi do zgromadzonych, 
do rozwagi, w tym razie djabły ze sobą że składanie deklaracji się rozpoczyna. 
się ustawicznie baraszkowały, zostaWiając _ Nie chocz pan, mamy czas! 
króla ze swemi myślami. Gdy po trzykrotnym wezwaniu nikt 

+ Wielki bal maskowy. Karnawał za- nie z/ożył deklaracji, wyszedł sekretarz 
pOWiada się dobrze. Oprócz balów, ma- pOWiatu-mówiąc, że tu nie ma żartów 
jących już pewną tradycję, Łowickie To- ,i powtórzyl trzykrotne wezwanie do skla
warzystwo Hygieniczne projektuje w 0- dania deklaracji. 

dy. Jaki cel miało to ich zachOWanie 
się-niewiadomo. 

Komisja otwarla deklarację p. F., spo
rządziła odpo,wiedni protokół ; uznała p. 
F. za utrzymującego się przy licytacji. 

Tu rO,zpo,czyna się trzeci akt lwmedji. 
IzreahcI jeden po drugim zaczęli wcho

dzić drugim wejściem do naczelnika 
pOWiatu prosząc o wydanie dyspozycji 
do zwrotu kaucji. 

-- Jakiej kaucji? rzekł przedstawiciel 
władzy, .,kwit k~sowy Winien być przy 
deklaraCJI, a pomeważ deklaracje nie byly 
nam przedstawione, nie wiem W jakim 
celu skladaJiście pieniądze. 

- To my pieniądzy dziś nie dosta
niemy? 

- Dostaniecie dopiero, gdy się prze
prowadzi odpowiednie sprawki-za kilki 
tygodni! 

Piorun nie bytby Vvywarł ' wrażenia, ja
ko te słowa. Nie tylko że nic nie zaro
bili-ale jeszcze kapital został UWięziony. 
A co powiedzą ci, co na parę godzin po
życzyli? 
. Słuszna nauczka może poskutkuje, gdyż 
jes,t pewr:a ~Hka .tak zwanych licytantów, 
ktorzy Się Jedyl1le utrzymują z odstępne
go, sztucznie podnosząc i obniżając ce
ny i niedopuszczając nikogo kto miatby 
szczery zamiar serjo się podjąć dostawy
lub dzierżawy. 

"Głos Polski". Pod tym tytu/em zacząt 
wychodzić w MoskWie tygodnik i11ustro
wany. Numer okaz.owy bardzo dodatnio 
się przedstawia; pominąwszy zewnętrz ną 
stronę, treść artykulów tchnie um iłowa
niem Ojczyzny. W odeZWie swej redak cja 
podkreśliła, iż "będzie pismem szczer! e 
p~lskim organem niezależnym i bezpar
tYJnym, odwierciadlającym najświeższe 
prawdy zbiorowej myśli politycznej, spo
łecznej i artystycznej." 

V! szysttw uczyni, aby pismo polslde 
bylo tym. czym poWinno być wszędzie, 
a tymbardziej na obczyźllie, t. j. aby mia
ło powagę sądu i komp - ncii, szlachet~ 
ność ducha i piękność fOlmy, aby śmiało 
i odważnie slużyl0 spraWie polskiej, aby 
wreszcie jak ongi Polska, po wielkim 
trakcie z wschodu na zachód Wiodącym 
niosła bodaj iskrę, bodaj tylko tchnienie 
szerokiej i ŚWietnej CYWilizacji, roznieca
nej i podtrzymywanej w naczelnych ogni 
skach ludzkości." 

Tytułową kartę zdobi piękny urywek 
Henryka Sienkiewicza "Z dawnych dzie
jów", dalej Józefa Kotarbińskiego "Poezje 
wygnania", studjum nad "Anhellim" Sło
wackiego; W sprawie naglących potrzeb 
Macięrzy Szkolnej Księstwa Cieszy ńskie
go; Zukowskie~o, streszczenie odczytu 
o Ks. Józefie Poniatowskim i wiele innych 
cennych prac, mających ZWiązek z hi
storją i życiem nasze~o kraju. Jako re
daktor i wydawca podpisuje Remigjusz 
KWiatkowski. Prenumerata z przesyłką 
pocztową wynosi rocznie rb. 8. Adres 
redakcji i administracji: Moskwa, ul. Mia
snicka, 22. 

• 
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W .M 52 "Łowiczanina" p_ Włady
sław Bełwicz, Wspominając o Resursie 
Rzemieślniczej I wychwalając jej bufet oraz. 
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bilard, dodal, że jeszcze oprócz tego Re
sursa posiada szerokie plany na przy
szłość. 'Otóż Zarząd czuje się w obo
wiązku wyjaśnić Szanownemu Autorowi, 
iż usilnym jego staraniem jest urządzanie 
popularnych odczytów i pogadanek, i w tym 
celu zloży! \rJ Rządzie Gubernialnym po
danie o szereg odczytów i pogadanek, 
lecz pomimo dość dlugiego czasu, rezo
lucja nie nastąpiła. 

Zarząd Resursy 
Rzemieś!nz'cze/ w Łowiczu. 

o F lA R Y. 

Ł O W I C Z A N I N. 

pełnie odwrotnie. Prawdą jest tylko to, 
że w Kompinie zorganizowała się Straż 
ogniowa, o tym bodaj że cale Łowickie 
wie. Ale co dalej, niema nic prawdy. 

Pisze Pan: " ... we wsi, gdzie jest kółko, 
tworzy się Straż ... " Otóż nie, ale: "we 
wsi gdzie organizowała się Straż, .zaczęło 
się tworzyć Kółko Rolnicze". Straż za
częła się organizować jesienią 1912 r., 
a kółko z początkiem wiosny 1913 r. i 2/3 

członkóv. kółka stanowią strażacy. 
Ze do lepszego zorganizowania Stra

ży, nie był zapraszany pan Tuliszkowski, 
jest to falsz wierutny. W pierwszych 
dniach wrzE!śnia pisaliśmy do p. Tulisz
kowskiego, prosząc, ażeby przyjechał do 

Zamiast powinszowań noworocznych: nas na 8 września, nie wiedząc natural
nie, że będzie w tym dniu w Łowiczu na 

Dla najbt'ednz'ejszych: Kiślański 3 rb, konkursie straży. Spotkawszy się W Ło-
Gellens 2 rb., Kossowski 2 rb" Dr. Sznaj- Wiczu, prosiliśmy osobiście pana Tulisz
der 1 rb., Buchwitz 1 rb., Witkowski 1 rb., kowskiego o naznaczenie dnia w którym 
Szrejter St. 50 1<., B. Sanowski 50 kop., by mógł do nas przyjechać. Dostaliśmy 
Łagowscy rb. 1, K. Rybacld rb. 1. odpOWiedź, iż wszyst!{ie dni do grudnia 

Na ka1'awan prz), szpztalu św. Tadeu- są już zajęte. W jakiś czas później p. 
sca: Dr. S. Karlsbad rb. 1, St. Szewczyk Tuliszkowski przysłał list z wiadomością, 
k. 50, Bobotek k. 50, Kleniewski k. 75, że będzie mógł przyjechać około 9-11 
GilIet 1 rb., Konopka k. 20 Cieszkowska października, a my akurat na ten dzień 
rb. 2. wyznaczyliśmy delegatów do Warszawy 

Na kąPiele T-wtl Higzenicznego: Dokto- po kupno narzędzi. Delegaci po przy-
rostwo Stanisławscy rb. 1, Karol Maciej- jeździe do Warszawy zgłosili się do pa
ko rb. 3, Doktór A. Hiller rb. 3, Szymań- na Tuliszkowskiego, aźeby go prosić o ra
ski jeometra rb. 3. dy i wskazówki, niestety nie zastali go. 

Na Nazaretmr;zki: Jks. Jan Niemira rb.l. ponieważ był w Pszczelinie. A że wyjazd 
Na T-wo Dobroczynności: Jks. Jan Nie- 3 delegatów pociąga za sobą koszt i stra-

mira rb. 1. tę czasu, Więc nie mogli z niczym po-
Na ochronkę T-wa Dobroczynności: St. ~racać. ,Kupili ~ikawkę,. właśni~ taką, 

Diehł 1 rb., F. A.nders k. 50, Hass 1 rb., Jaką radZI p. ~u\tszkowskl, o cyltn~drach 
Madaliński 1 rb. Koss 50 k., Zimmerman 4 calowych, me za 250, a za 207 rb. 
1 rb., OJczyk 1 ~b., Skinkiewicz 50 k., (właściWie za 220, bo byt kupiony wąż 

Na wpis)' dla nzezamoźnych ucze11nic gumowy, który k?sztowa,I, o 17 .rb. drożej). 
S ,.,koI1! "'o!sk 'e1i ' 'k' '", B 'k k' '. Przy wyborze klerowallsmy Się dobrOCią '-' 'l r . ty zens leJ r' roJU ows tej. t' ł W "I " d 
}ks. Jan Niemira rb. 1, Bzowski k. 50, m~ erJa u: nasz~J SI {awc~ spo , wen-
Paszczykowski rb: 1, Rodzina Marldewi- tyle, c.yII,ndry, tłoki, pokry~la wentyl~\~e 
wiczów rb. 1.50 SWieżyński z Sochacze- są ~osl~zne, a powletr~111k, ,całkowlcl~ 
Wa rb 2 ' Z 111ledzl. Po dopasowaniu Jej na lekki 

. . 4 kołowy wózek na parę koni, nigdy nie 
Na wyfątkową nedzę: Sadowicz Jan może być zaciężką. 

rb. 1, Kukczykajtis 1 rb., A.. Kobielski Do obs1ugi naszej Sikawki potrzeba od 
rb. 2, Sto Klejna rb. 1, Z. Górska le 50, 6-8 Judzi, ponieważ wentyle są o szero-

Na j,>GSC POIl/OC)! przy straży ogniowe;': kich otworach, co powoduje lekkość pra
Doktorostwo Stanislaws:::y rb, J, BrOl1i- cy. Więc jak się okazuje "naumyślnie 
slawostwo Brzozowscy rb. 2, Antoniu· zrobienie wyciągu z dziełka inżyniera Tu· 
stwo Trawińscy rb. 2. Mieczysław Schei- Iiszkowskiego nie dotyczy naszej sikrwki. 
ding rb. 1. I naszym zdaniem zamiast bezużytecznej 

Z powodu :.::gonu dzielnego towarzy- pracy w tym kierunku, lepiej by było 
sza wspólnej pracy-ś. p. józefa Pettera zwrócić Większą uwagę na opłakany stan 
przesyłam rb, 1 50 k. do uznania p. dróg naszych. Wtedy dla Straży była by 
Tarczyllskiego. józef Kałuża. sto1<roć Większa korzyść, zamiast bowiem 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panze Redaktorze! 

W "Łowiczaninie" z dnia 26 b. m. prze
czytałem ogłoszenie o zgubieniu portmo
netki z pieniędzmi i biletem loteryjnym. 
Otóż jec1en z młodzieży (wyzn. Mojżesz.), 
znalazl jal<ąś portm onetkę. Osoba zaintere
sowana może poinformować się W Redakcji 
co do nazWiska znalazcy. Jeżeli znalazca 

, rzeczonej portmonetki nie zwrócit, to przy
puszczam jedynie z braku czasu. Ponie
waż nazwisko znalazcy jest znane, Więc 
mamy pewność, że zguba dojdzie do rąk 
właściciela. 

Tadeusz Bezi1niellny. 

Odpowiedź Straży Ogniowej Kom
pińskiej panu E, D. 

W .N'2 50 "Łowiczanina" pisze Pan o
strzeżenie dla orgal!izatorów Wiejskich 
straży ogniowych. Załujemy mocno, iż 
przez złe informacje co do naszej Straży 
OgniOWej przedstawi! Pan całą rzecz zu-

grzęznąć w blocie, piachu- dobrą, bruko· 
waną drogą, cięższym wozem i gorszeml 
końmi prędzej możnaby dojechać do 
ognia, aniżeli z najlżejszą sikawką. 

I to jest nieprawdą, że nam żal kilku
dziesięciu kopiejek na książkę "Walka 
z pożarami", bo my nietylko tę książkę 
mamy, ale już dziś w pierwszym roku 
istnienia Straży mamy zamiar zalożyć bi
bliotekę dla czlonków Straży i sprowadzić 
kilkaset książek. Otóż tak się rzecz miała, 

Zarząd Straźy Og1liowe;' w Kompinie. 

Kompina 1S gludnia 1913 r 

Odpowiedź na list Zarządu Straży 
Ogniowej w Kompinie. 

Chcę odeprzeć niektóre zarzuty uczy
nione mi W liście. Zapewne, że infor
macje, jakie miałem o Straży w Kompi· 
nie nie mogły być ścisłe, tymbardziei, że 
nie pochodziły wprost ze źródła. W każ
dym bądź razie nie wiele mijają się z 
rzeczyWistością. Czy Straż czy Kólko 
wpierw zorganizowały się-rzecz obojętna. 
Ważne to, że nie widać współdziałania 
obydwu instytucji. Przynajmniej nigdy na 
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zebraniach kółka, nę których byłem obec
ny, nie było mowy o straży. Pan inżynier 
j. Tuliszkowski jest instruktorem Centralno 
Wydziału Kółek w Warszawie, do które
go wchodzi Kółko Kompińskie, jako slda
dowa część ŁOWickiego Wydziału. Nic 
też dziwnego, że wszelka prośba od kół
ka snadniej jest uwzględniana, jak od 
osób postronnych. Nadto i porozumienie 
jest łatWiejsze, gdyż ŁOWicki Wydzial Kó
łek ułatWia wszystko. 

Rzeczywiście kompińskiej Straży mimo 
usilnych starań, jak widać z listu, nie 
udało się ściągnąć do siebie inż. Tulisz
kowskiego. Wydział Kółek w ŁoWiczu, 
dOWiedziawszy się o tworzącej się w Kom
pinie Straży, postanowił przyjść jej z po
mocą; na najbliższe zebranie Kółka rolni
czego zaprosił inż. Tuliszkowskiego z po
gadanką. Nie Wiadomo z jakiej przyczy
ny Zarząd Straży uczuł się tym dotknięty. 
Postronnie zakomunikowano nam, że przy
jazd instruktora dla straży w Kompinie 
jest zbyteczny. Straż nawet nie zbierze 
się, ponieważ jej Zarząd nie zostal oficjal
ule o tym zaWiadomIOny (przeczulona 
i chorobliwa ambicja!) Naturalnie po tym 
OŚWiadczeniu jednego z członków Zarzą
du, przyjazd inź. Tuliszkowskiego został 
odw9łany. 

Ze Sikawka zakupior: a przez Straż 
Kompińską nie należy do lekkich, słysza
łem to z ust jednego z członków, a do
pasowywania do niej czterokołowego re
sorowego wózka na parę koni nie można 
uważać za myśl szczęśliwą po uważnym 
przeczytaniu "Walki z pożarami". Chy
ba, że na inny zmieścić się nie może. 
W każdym razie wniosek: albo sika ka 
za ciężka, albo wózek nieodpowi ni 
i za kosztowny. 

I naszym zdaniem zamiast bezużytecz
nej pracy W tym kierunku, (Widocznie pi
sanie ostrzeżeń) lepiej by było zwrócić 
Większą uwagę na opłakany stan dróg na
szych". Zdanie wyjęte z listu, jeśli do 
mnie zwrócone, co najmniej mało zrozu
miałe. Przecież ja nie wziąłem W przed
siębiorstwo reperacji dróg w ŁOWickim? 
Skąd Więc ten zarzut. Wszak utrzyma
niem w porządku dróg zajmuje się gmina, 
a panOWie kompińscy strażacy są jej 
członkami, nie jeden może i urzędnikiem! 
Ja zaś osobiście nie mam prawa głosu 
nawet W żadnej tutejszej gminie. W pra
sie porusza się tę sprawę niejednokrotnie, 
ale do tej pory bez skutku. 

Ze swej strony mogę zakomunikować, 
że Centralne Tow. Roln. w WarszaWie 
zajęlo się sprawą złego stanu naszych 
dróg. Jego wydział społeczczno-ekono
miczny utworzył specjalną komisję drogo
wą, w której skład wchodzi również dełe
gat Łowickiego Okręgowego Tow. Roln. 
(p. Sędzia J. Kakietek z Osiel,a). P. WIad. 
Grabski, czionek tej Komisji, opracował 
projekt ustawy Towarzystw Spółek dro
gowych, który idzie do zatwierdzenia do 
Petersburga, Rząd odnosi się przychylnie 
do tej sprawy. Miejmy nadzieję, iż po 
zatwierdzeniu ustawy, Kompina jedna z 
pierwszych utworzy spółkę drogową. 

Nadmieniam, że moje "Ostrzeżenie dla 
strfłży ogniowych" tyczyło się całego ogó
łu, a dla przykładu wziąłem Straż w Kom
pinie. Może niezbyt fortunny przyldad, 
gdyż Zarząd okazał się tam dosJć ener
giczny, ale pisałem to pro pub lico bono 
(dla dobra społecznego), a nie dla draż
nienia cudzej ambicji. List Zarządu Stm
ży, swoim nieprzyzwoity1ll i nieprzyjem
nym tonem, mógłby mniej może wytraw
nemu, jak ja, ostudzić zapał do spraw 
społecznych. E. D. 
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NJEPRA WDOPODOBNE, A PRZECIEŻ PHA W 
DZIWEI W~zyscy ci, kt6rzy pragną doznać szczę
ścia, uniknlłć swego przeznaC'zeoiR. zdobyć sobie 
miłość ukochanej kobiety, wog6le uzyskać wszyst
ko, czego człowiek pragnie; odkryć na.igłębsze ta
jemnice, dowiedzieć się, co się "IV sąsiednim domu 
dzieje, wykorzenić pijallstwo, samogwałt (onanizm) 
i inne rozmaite zboczenia; mieć stałe szczęście 

\Y Łowiczu przy ulicy ~ 'uw3' I{ynr!i: w dom1l .. ~ 1 G2 
\y punlwie ruchliwym i handlo\\"ym są do wynajęcia 

od 1 Stycznia lub Kv./ietni8 1914 r. następuj<lce lokale: 
Sklep duży z 01\1)('111 wystawuwym i piwnicą, 

dwoma pokojami i kuchni:l 
_ w grach i loteryi, pozyskać wład:!ę nad innymi 

ludźmi, we wszelkich handlowych przedsięwzię
,iach mipć stałe powodzenie i t. d. i t. d. niech za~'łdajQ; wy~ła
ura im dzieła w języku polskim, kt6re iob o tern pouczy. DZIeło 

oc to wysyłam darmo, jedynie za zwrotem wydatków w kwocie 

Sklep mniejszy l'ó"\Y!1jpż z mieszkaniem. 

e; I'b. 0.75, które nadsyłać nale~y w li~cie w markach pocztowych 
,b. pod adresem: 1. TOURJAEN psyoholog, Bruksella - Centr e, 
~ Hoite postale 125, Belgia,.. 

Dwa pokoje z kuchnią na 1 piętrze od frontu 
z balkonem. 

Wiadol1lość 'la "liejscu u J. Er0'likowskiego. 

tydzień poliiycZIlY. I 
rosyjsld wyrzeknie się W przyszłości źle 
umieszczonego zaufania?o 

Rosja jest aljantką Francji, tym sa-
.. mym powinnaby być antagonistką Nie-

Na c~/ym horyzoncIe pol~~yc~nym Eu- miec. W Petersburgu ważą się wpływy 
ropy, m~przestaJą gr~m~d~lc Się chmu- niemiecki i Francuski, w stosunku zaś do 
ry. PokoJ .. bukaresz.tenskl. Jest tyll~o ~o- nas szło wszystko więcej po myśli Berli
zornym, n~eJako ~a,~les~enlem broni ml~- na niż Paryża. Tak bylo w 1915 roku, 
dzy ludami bafkansl<leml ~ celu zebrama co będzie w 1914 r. zobaczymy. 
sil do nowych porachunkow, do ostatecz-
nego uregulowania swych granic, zaś na 
terenie Azji Mniejszej, gromadzą się ma-
terja/y do ostatecznych porachunków OSTATNIE WADOMOŚCI. 
między mocarstwami, co ostatecznie mu-
si wywolać nowe konflikty, nowe niepo- W WIedniu toczą się rokowania o 
rozumienia, a źródlem których jest za- uregulowame jnvestji kolei wschodnich, 
chłanność terytorjalna Niemiec które w ten sposób aby były utWorzone dwa 
zręczną swoją polityką, posuwają się na tOW81 zystwa kolejowe: Francusko-austrjac- \ 
wschód, co niemoże być pożądane dla ko serbskie i francus\<o-austrjac.ko grecki~. 

1$1'. ~ 
ICI S\t(()~ 

.~Pm6KO. 
sprzedaje sIę 

we wszystkich s~18pac'h 

KOMPANJI SINCE 
innych państw europejskich. Ostatecz- Spór idzie o Vvysokość udziału AIlStrJl,! 
ni :emcy usadowlli się w Konstantyno- która chce utrzymać polowę· : .. ~1 
poJu. I pod tym względem, p. Vellay, 
w "L' Homme Libre". Stawia pytani8: c=:il.iS ______________ _ 

Co czyni Rosja, w obec rozwiania się 
jej marzenia, które żywiła wytrwale od 
czasów Piotra Wielkiego? Jej wyjście 
na morze Śródziemne, które jak sądziła 

Sklep w -Łowiczu 

ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż cze:ści maszyn i nici. 

Kinematograf "E O S" 
przez chwilę otrzymała wraz z Kawallą, W sobotę 5 i niedzielę 4 stycznia r. b. 

ydaje się dalszem niż kiedykolwiel<, odbędą się przedstawienia w miejscowym 
a jeżeli po namyśle zdecyduje się ona' teatrze. 
na akcję w Armenji, spotka się z calą Część I. Dziennik Pathe (aktualności 
opozycją N.iemiec, które p~acują. nad bieżącej chWili). 
pr~yg,otowalłlen.l teren.u npweJ .walk~. dl~ Część II. Niebezpieczeństwo (dramat 
ktorej zapiwmły s~bl~ wsze.łkle ~Idokl w wykonaniu artystów Królewskiego teatru 
zwycięstwa. PozYCJa J~ką zajęły NI~mcy w Kopenhadze). 
w Konstantynopolu jest pod kazdym " , . 
względem niedogodną dla Rosji. Przez Częsc .III. Kurcz w nodze (l<omedja 
Dardanele odbywa się przeważnie wywóz w 2 ~zę.śc,la~h ,w.ykonana prz~z Pre~sa). 
zboża rosyjskiego, utrzymujący w równo- l akt. ZlęC 1 tesclOwa. II akt. Anonlmo-
wadze finanse państwowe. wa depesza. 

W każdą sobotę I przedstawienie roz-
Przypuszczają, że polityce Rosji przy- poczyna się o g. 7, II o g. 81/

2 
wieczorem, 

świeca obecnie myśl dotarcia do Dar~a- w każdą niedzielę odbędą się trzy przed
netów nie od północy, a od strony aZJa- stawienia: ł o godzinie 51/ 2 , II o godz. 7, 
tyckiej, zapewniając sobie tym sposobem III o godz. 8 1/

2 
wieczorem. 

przewagę na wybrzeżu morza Czarnego 
w Azji mniejszej i dlatego też Rosja obec· 
nie interesuje się Armenją. Ale pod tym 
względem napotka przeszkody ze strony 
Anglji, zwJaszcza z tych to przyczyn .m~
żliwy jest konflild niemiecko - rosYJsin. 
"Temps" krytykując postępowanie Rosji 

BROVV AR 

Henryka Rejnecke z braku stanowczości, która w kwestjach 
wschodnich miała interes traktowania 
bezpośredniego bądź z Austrją bądź z "'*:=:3'" w Łowiczu o!oE:~ ..... 
Niemcami, że zamiast pozostawić sprawy 
Armenji na terenie międzynarodowym, 
Rosja rozpoczęła układy bezpośrednie 
z Niemcami, rezultatem których jest że 
Niemcy położyły rękę na dowód2.two w 
Konstantynopolu, dodając co prawda, że 
Niemcy uczyniły wszystko, aby Rosję 
uśpić, jak to miało miejsce w dniu 9 
grudnia w parlamencie, gdzie pan Beth
man uroczyście śWięci! bliskie stosunld 
Rosji z Niemcarnj i dalej pyta czy rząd 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do wiadomości, że pOSiada na 

składzie piWO: Jasne, Pilzeńskie, Bawar
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy
stępnych cenach zawsze dostać można 

w browarze, a przy Większym zapotrze
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453. 

OGŁOSZENIE. 
W dniu 2 (15) styczllia 1914 roku w są

dzie Okręgowym w Warszawie ma się 
odbyć w drodze działów licytac\a n\e~u
chomości wystawiona przez sukcesoroW 
Rosendornów przy ulicy Podrzecznej 
pod .M 105, 6, 7, 8, 9. Licytacja się roz
pocznie od 10,000 rb., kaucja rb. 1000. 

856-3-~ 

O! mili mieszkańcy Kró lestwa, Łowicza, 
Pierzcie swą bieliznę mydłem Markiewic.za 

Najstarsza polska 
fab! yka mydła, świec i sody krystalicznej 

Stanisława Markie\vicza 
w Łowiczu. 

Istnieje od roku 1835 

Duży sklep zdatny na interes żelazny. lub 
kolonjalny z pokojem i kuchnią, oraz oddZ1E:lnX 
pok6j z kuchnią do wynajęcia w każdym cza~le 
w domu Jana Kozłowskiego na Przyrynku. Wia-
domość tamże, 869-2-1 

Pokój umeblowany z całodziennym utrzy
manie;n, dla pojedyńczej osoby (nauczycielki) po
trzebny od 15 stycznia r. b. Wiadomość w Redai<cji. 

873-1-1 

Pokój do odnajęcia suchy, widny, wejście 
osobne. Mostowa. dom W-nych Bronikowskich. 
Front, parter, 874-1-1 

Majątek do sprzedania w mieście K.ut
nie. Ziemi wyborowej 10 morgów z budynkami, 1 
morga łąki, 3-kośnej. Zdatny n~ ccgie~nie: gdy~ 
na całej przestrzeni pod spodem gl ma. Wladomośc 
u W-ne i Płacheckiej w Łowiczu. Przyrynek. 

J 875-3-1 

Jest do wynajęcia pokój um\!blowany, 
może być z całodziennym utrzymaniem. Wiadomośc 
u p. Płacheckiej, Przyrynek. 876-1-1 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


